
W A R S Z A W A .
Ś r o d a  ^  « m d n i»

O płata prenum eracyjna wy­
nosi: a) w W arszawie rocznie 
s. 7 k . 20 (złp. 48); t>)kwar- 
alnie rs. 1 kop. 80 (złp. 12) 

miesięcznie kop. 60 (złp. 4.) 
Za odnoszenie do domu dopła­
ca sigk. 5 (g r. 10) miesięcz.

Drugie  P ó ł r o c z e  1859 rokn

a ; 164.
Na prowincyi w Królestwie 

z poczt% rocznie rs. 12 (złp. 
80); kwartał, rs. 3. (złp 20), 
W  Cesarstwie taż sama opła­
ta co na prowincyi w Króle­
stwie, z dodaniem rs. 4 rocznie 
lub 1 kwartalnie za koperty.

WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH
Ju tro  Św. Tom asza K antuaryjskiego.
W schód słońca o g. 8 m. 10.— Zach. o g. 3. m. 48.

B iuro Redakcji p rzy ulicy K rakow skie-Przedm ie- 
ście N r. 415, w prost kościoła X X . Karmelitów.

Dziś rano stopni zimna 1, wczoraj w poł. zimna 0 . 
W ysokość wody na W iśle stop 2 cali 8.

— Z  Petersburga, d. 7 (19) grudnia. —
W  Piątek , 27 L istopada X iąże Soutzo, P oseł 

Nadzwyczajny i M inister Pełnom ocny N % K róla 
G reckiego; Sartip-K assim -C han, P oseł N adzwy­
czajny i M inister Pełnom ocny N. Szacha 1 er- 
ikiego; K om andor R ibeiro da Silva, M inister- 
B ezyden t N. C esarza Brazylijskiego, X iąże de 
C roa, sprawujący in te re sa_ N. K ró la  Pruskiego; 
P . van Loo, spraw ujący in teresa N. K róla  B el- 
crów;Kawaler Alm eida, S ekretarz  Poselstw a P o r­
tugalskiego; M argrabia Selva A llegre, pierw szy 
S ekretarz  Poselstw a H iszpańskiego; P . Sidney 
Locock, pierw szy urzędnik  Poselstw a A ngiel­
skiego, i P . G uildhard Locock, drugi urzędnik 
teo-oż Poselstw a—mieli zaszczyt być przedstaw io­
nymi I c h  C e s a r s k i m  W y s o k o ś c io m  W i e l k i e ­
m u  X rę c iu  M i k o ł a j o w i  M ik o ł a j e w i c z o w i  
i  W i e l k i e j  X i e z n i e  A l e x  a n  d r z e  P i o t r ó - 
w n i e .

Teo-oż dnia X iężna Soutzo, Pan i R ibeiro da 
Silva” P an i M erolla, P an i Sidnej Locock, oraz 
H a jd a r Effendi, Spraw ujący interesa N. Sułtana 
Tureckiego; K aw aler M erolla, Sekretarz P o se l­
stwa Neapolitańskiego;_ P . L andsberg  Sekretarz 
P oselstw a Niderlandzkiego; B aron T ruchsen, Se­
k re tarz  Poselstw a Bawarskiego; P . K ock S e­
kretarz  Poselstw a Szw edzko-H annow erskiego; P . 
A . Soutzo, Sekretarz Poselstw a G reckiego; B a­
ron B littersdorf, Sekretarz  Poselstw a A ustryac- 
kie^o i 'W ice-H rabia N ettancourt, U rzędn ik  P o ­
selstwa F rancuzkiego—mieli zaszczyt być p rzed­
stawionymi J e j  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  W. 
X iĘ Ż N iE  A l e x a n d r z e  P i e t r o w n i e .

W  Sobotę, 5 grudnia, o wpół dodrugiej zp o - 
■ łudn ia , I c h  C e s a r s k i e  M o ś c i e  N a j j a ś n i e j s z y  P a n  

i N a j j a ś n i e j s z a  P a n i ,  wraz z  swemi N a j p o s t o j -  
NIEJSZEM I Dziećm i, opuścili swą rezydencyę w C ar 
skiem Siole i wrócili na m ieszkanie do Pałacu  
Z im o w e g o , dokąd I c h  C e s a r s k i e  M o ś c ie  przy­
byli przed trzecią z południa, zwiedziwszy po­
p r z e d n io  Sobór Petropaw low ski.

  P rzyby ł tu  H rąb ia  T hun , now o-akredyto-
wany przy dworze C e s a r s k i m  P oseł i M inister 
Pełnom ocny A ustryacki.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
R ada A dm inistracyjna, na posiedzeniu  z dnia 17 ( 2 9 )

listopada r. b . zatw ierdziła  udzieloną przez W ładzę D u ­
chowną k sięd zu  A ndrzejow i W ągrow skiem u, Proboszczow i 
K ościo ła  parafialnego w m . Turku, prezentę na K anonika  
G rem ialnego K olleg ia ty  K alisk iej.

R ada O piekuńcza Zakładów  D obroczynnych Pow iatu  
R aw sk ieg o .— P odaje do w iadom ości, iż w nadchodzącym  
karnawale 1 8 6  0 r. postanow iła dać dwa bale: l s z y  w dmu 
14  styczn ia  na zasilenie funduszów  S zp ita la , a drugi w d.
1 1 lu tego na korzyść ochronki w m ieście  ‘R aw ie istn ie ją ­
cych , na które tak okolicznych obyw ateli jak  i m ieszk ań ­
ców  m iasta  Rawy uprzejm ie zaprasza. S tały  Z astępca
O piekuna, Prezydujący Jab łoń sk i.

  P ostęp , p ism o illustrow ane w ychodzące w W iedniu
o którem  już tu kilkakrotnie w spom inaliśm y, zawiera w z e ­
szycie  III następujące artykuły: Im am  Śzam yl, R olnictw o  
postępow e i przem ysł, P rzegląd  św iata, W ynalazki i odkry­
cia, P ałac królew ski w W arszaw ie, Ł azienki, P rzezn aczo­
na (pow ieść), P rzejśc ie  N iagary, R ozm aitości, D aw ny i no­
wy sposób  kuracyi, Sp isek  w  K onstantynopolu, T unel m ię­
dzy Francją i A n glią , U roczystość sta letn ej rocznicy S ch il­
lera , N agrobek p oecie , P ochód  kon gresu  z Zurich do B ru ­
k se li, D jarjusz szlachcica p o lsk iego , D eputacja żydów  g a ­
licyjsk ich . D odane są Sześć drzeworytów.

K om itet R esu rsy  P iotrk ow sk iej.— M a zaszczy t zaw ia­
dom ić, że w nadchodzącym  karnawale dane będą w salach  
R esu rsy  cztery zabawy tańcujące, a m ianow icie w dniach  
31 grudnia ( 1 4  stycznia) 4 i 8 lu teg o . N adto danym b ę ­
dzie jed en  bal w dniu 2 8 styczn ia , w yłącznie na korzyść  
nowo w znoszącego się  Instytu tu  M uzycznego w W arszaw ie  
pod kierunkiem  zaszczytn ie znanego A polinarego K ą tsk ie-  
go, pragnąc zarazem przysposob ić fundusz na stypendya  
dla objawiających się  zdolności m uzycznych z Pow iatu  
P iotrkow skiego. W ażność tej nowej in sty tu cy i w kraju ka  
żdy pojm uje, każdy sercem  czuje kto choć raz w życiu  
sły sza ł cudne tony m uzyki. K om itet w ięc  n ie  w ątpi, że 
liczn e zebranie tak szanow nych Członków  R esursy  jako 
też i G ości, w esp rze  szlachetne usiłow ania p . A polinarego  
K ątsk iego . On bowiem  zjednaw szy sob ie g łośne im ie nie 
ty lko u nas ale i u obcych, użył go na p rzysłużen ie  
się  krajowi sw em u, w zniesien iem  zakładu, w którym  ro­
dzinne ta len ta  rozwijać się i k szta łc ić  będą m ogły . D y ­
rektor Sekretarz, M alinow ski.

  Z e  w szech  stron dochodzą nas wiadom ości o w ielkich
śniegach  spadłych w ciągu  dni ostatn ich. L is ty  z Paryża  
Otrzymane przez nas d o n o s z ą ta k ż e o  d ^ u c z liw e u ^ z im n ie

które u nas dotąd je sz c z e  nie dało s ię  bardzo we znaki 
W  liście  z dnia 20  b. m . czytam y: P iszę  do was wśród  
1 6 -stop n iow ego  mrozu, co przy nieopatrzonych domach 
i w ęglam i kam iennem i opalonych kom inkach, niesłychaną  
j e s t  k lęsk ą . R ęczę , że ną w iosnę ludzie będą umierać z 
piersiow ych chorób, które tu  łatw o z przezięb ien ia s ię  
w yradzają. O d 1 8 2  9 roku nie było takiej zimy etc. Czas 
krakowski w k rosice m iejscow ej, także donosi o śniegach  
takich, że  przez ulicę przekopać się trudno. W  dniu 2 0 
pociąg kolei żelaznej galicyjskiej nie w yruszył n aw et z 
Krakowa, bo m usiano mu wprzód drogę uprzątnąć. Z te ­
goż sam ego powodu pociągi na w szystk ich  kolejach że la ­
znych spóźniają s ię . W spom ina też Czas o przepow ie­
dniach nowego m eteorologa, jak iegoś W ęgra Karola B alia  
który po śm ierci pastora z Jo ltw y , znanego z sw ych  wróżb  
m eteorologicznych , przepowiada atm osferyczne zm iany. 
Im aginacya, jak wiadomo, głów ną tu gra rolę, o nauce n ie  
ma co m ówić. O tóż ów B alia zapowiada, że rok 1 8 6 0  b ę ­
dzie n iesłychan ie burzliwym , że już w styczn iu  m ają pano­
w ać w ielk ie w ichry, a w nocy z 6 i 21 lu tego straszne bu . 
rze; w m arcu zaś mają panować w ielk ie  burze, przy brze­
gach augielsk ich  i hollendersk icli, to ostatu ie z całej p rze­
pow iedni zdaje się najpraw dopodobniejszem  przew idyw a­
nie burzy w epoce przesilen ia  dnia z nocą nie potrzebu­
je  w ieszczeg o  daru. (G az. W a r .)

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
A ustryacki prezes ministrów hrabia R echberg , 

przesyłając dworom europejskim zaproszenia na  
kongres, dołączył okólnik, zasługujący na całą 
naszą uwagę. L is t ten odpowiada pod każdym  
względem wszystkim  wymaganiom A ustry i tak 
przed wojną jakoteż i tym, które rząd austryacki 
umieścił w układach Villafranca i w traktacie 
Zurichskim. L is t hr. R echberg je s t najlepszvm  
wyjaśnieniem wszystkich przyobiecanych reform 
z taką niecierpliwością w A ustry i oczekiwanych. 
W idoczne jest, że A ustrya będzie się domagała 
przywrócenia podległych jej K siążąt W łoch środ­
kowych; żądanie to wymienione je s t w traktacie 
Zurichskim.

Pierw szy m inister austr yacki powiada, że przy-

1 wrócenie władzców w ydalonych przez powtańców, 
je s t pierw szą powinnością kongresu. To je s t myl­
ne. Powołaniem kongresu jest przywrócenie i u s ta .

D O N  T A D E O  B A R B O
POW IEŚĆ H ISZPAŃSK A.

K saw ery wyjął sakiewkę i wyliczył dwa tysiące
realów  za akcyą. „  , , .

— Co też robisz kochany P rokura to rze  zaw ołał 
don Tadio. K to też słyszał żeby dawać pieniądze, 
bez rękojmi a nawet bez rewersu.

D obrze robi o d e z w a ła  się Lasta.
.— D on Tadeo ma słuszność rzekł ksiądz, j a  

nie znam się na interesach handlowych, wes pan 
swoje pieniądze. Odeślę panu akcyą do Sewil­
li, a po jej odebraniu przyszlesz nalezytosc

- K i e  panie o d p o w i e d z i a ł  Ksawery, m ech t a k

będzie ja k  się stało. Ufam panu.
— X iąd z  proboszcz je s t bardzo zacnym czło­

wiekiem, lecz tak  nie robią się interesa, pom ru- 
knąl don Tadeo zwracając się do as y. przy
tem jesteśmy śmiertelni. .

. -  Jeżeli ksiądz proboszcz potrzebuje kaucyi,

t 0 -  L ep iej' ten c z y n i,  kto własne długi płaci, 
zam iast poręczania za kim bądź. . .

— Czyli winieniem co takiem u skąpcowi, j a ­
kim pan jesteś?

| — Nic wcale, dzięki Bogu. M arnotraw cy m a­
ją  za skąpców ludzi porządnych i wyrachowa­
nych; wszyscy o tem w iedzą. Lecz gdyśmy 
wspomnieli o interessach, czy chcesz pan sprze- 
das folwark Muliska, k tóry  leży wśród moich
gruntów? 

—  N i e .
Jeżeli będziesz chciał go sprzedać, pam ię­

taj o mnie.
ilekroć— Zawsze sobie pana przypom inam ,

myślę o Mulisku.
— To dobrze. O fiaruję panu połowę wartości. 

J e s t  to bardzo wiele, za m ajątek obciążony m ajo­
ratem.

— D ziękuję. Jeste ś  pan bardzo dobry.
T orres w ziął cygarniczkę i poczęstow ał obe­

cnych cygarem . r
T en  m łody człowiek, rzek ł F rancuz po cichu 

do swego przyjaciela, je s t zbiorem  sprzeczności; 
tw arz ma m łodą, a brodę starca; udaje powagę, 
a w gruncie je s t wesoły; m ięsza razem  arysto- 
kracyą i dem okracyą.

Znam go odpow iedział K saw ery B area, dobry to 
chłopak, a udaję teorrystę; w gruncie serca łagodny 
je s t ja k  baran, a nasroża się ja k  tygrys. W szy ­
stko to je s t skutkiem  skrzywionych wyobrażeń.

— Mój zacny przyjacielu, odezwał się Pedro  
de T orres, do don Tadea, p rzestań  szeptać do 
ucha swojej sąsiadce, a wypij za pomyślność 
mojego falansteru.

—  Nie piję za pomyślność takich niedorzeczno­
ści. W noszę pomyślność K seresu , mojego ojczy­
stego gniazda. Panowie! jeden z moich p rzy ja ­
ciół, tęgi podróżnik, pow tarzał często: Barbo! 
świat jest głową kapusty, a K seres je s t jej ser­
cem.

A  ja  zawołał deputowany, wnoszę toast na 
cześć naszej kochanej H iszpanii, za je j pokój, 
handel i rolnictwo.

— Zgoda! zawołał don Tadeo. Lecz śmiało po­
wiadam, że dopóki nie zniesiecie tych ju n t skrytych 
i falansterów, dopóki nie wygnacie karlistów , to 
wasza robota nie zda się na nic. Ja k ż e  można 
orać pługiem, jeżeli jeden wół ciągnie na lewo, 
drugi na prawo? Jabym  tem u od razu głow’ę u r ­
wał. Jednych bym zam knął w ich falansterze, 
drugich w klasztorze K artuzów  w K seres, a 
zmieściliby się w nim wszyscy.

W szedł konduktur, biesiadnicy wstali od sto ­
łu, wsiedli do dyliżansu i wyruszyli w dalszą 
podróż.

L IS T  I.
P a w eł W alery do K saw erego Barea.

Przybyłem  do mojej pustyni, gdzie mogę pra­
cować od rana do nocy. Czas je s t szacownym 
kapitałem ; lecz wy H iszpanie jeszcze nie znacie 
jego wartości. W stępne prace do mojego p rzed ­
sięwzięcia posuwają się szybko, okolica jest bar­
dzo piękna, lecz cóż z tego, kiedy nie znam się



lenie ogólnego pokoju w E u rop ie . Zadaniem dy­
plomatów więc będzie, rozstrzygnięcie, czy przy­
wrócenie książąt doprowadzi do tego celu.

(Nord.)
A N G L I A .

Czytamy w liście z W enecyi do Independance 
Belge.

O d pokoju w Zurich nic się tu  nie zmieniło, 
nasza niedola, nędza nie ustanie, dopóki stan rze ­
czy nie zmieni się w ogóle. Zresztą, prawie ogół 
ludności pozostaje w tern przekonaniu, że ta  zm ia­
na je s t bliższą niż się zdaje i że A nstryacy o- 
puszczają nas prędzej niżbyśmy się spodziewali. 
P rzypuszczenia te opierają się na rozumowaniu, 
że "dyby A ustryacy nie wiedzieli, iż wkrótce już 
opuszczają W enecyą, toby nie wyciskali tak 
ostatnich zasobów kraju  drogą podatków, nie sta ­
raliby się niszczyć zupełnie ten biedny kraj. Te 
przypuszczenia zmienione są teraz wpewność p ra ­
wie na widok wywożenia z archiwów, b iu r i t. p. 
wszystkiego co tylko da się przewieźć, a to w szy­
stko udaje się do W iednia. Nawet klassy oświe­
cone zaczynają już wierzyć, że A ustrya p rzygo­
towana jest na to, iż kongres zdecyduje oddzie­
lenie od niej W enecyi i dla tego zaw czasu sto­
sownie się urządza.

Jednakże W enecyanie nie dają się uśpić tem i 
nadziejami. Pełn i ufności w kongresie, zajmują się 
nąjgorliwiej przesłaniem  mu swoich skarg  i rekla- 
macyi. D eputacya centralna ma się udać do P a ­
ryża i to nie je s t tajemnicą.

W  skutku planów oszczędności w wydatkach 
C esarstw a, m inister skarbu p. B ruck  zarządził 
usunięcie summy 300,000 zlr. które skarb, n a tu ­
ralnie z podatków ściągniętych w W enecyi, p ła ­
cił dotychczas jako wsparcie rządow e na u trz y ­
manie szpitali, domów obłąkanych i t. p. zak ła­
dów nie zapomniawszy atoli podwyższyć o 18 p ro ­
cent zwyczajnych podatków i nie zniżywszy n ad ­
zwyczajnego podatku wojennego. (Ind. Bel.)

a u s t r y a .
Wiedeń 20 Grudnia. Usiłowania tutejszego g a ­

binetu dążące ku skłonieniu większej części 
wielkich mocarstw na swą stronę we względzie 
konfederacyi włoskiej, ażeby tym sposobem p rz e ­
prow adzić na kongresie projekt urządzenia kon­
federacyi tej na wzór związku niemieckiego, nie 
odniosły dotąd pożądanego skutku. A nglia oś­
w iadczyła się wbrew przeciw projektowi temu, 
inne. zaś gabinety odpowiedziały, że nie będą po ­
pierać wniosku A ustryi.

W  tych dniach oczekują tu  obwieszczenia p. 
v. B ruck o przedsięwzięciu stosownych finanso­
wych środków na pokrycie owych U l  milionów 
guldenów' nadboru pożyczki narodowej.

W czorajsze śniegi wywarły niezmiernie szko­
dliwy wpływ na kommunikacye nasze. W szystkie 
prawie drogi żelazne są zawiane, Ciężarowi 
śniegu i gwałtowności w iatru uległy nawet i d ru ­
ty  telegraficzne.

Wiedeń 21 Grudnia. W  nocy z 19 na 20 spadł 
tu  tak ogromny śnieg, że wczoraj rano musiano ro ­
bić drogi za pomocą pługów śnieżnych. W  wie­
lu  miejscach dochodził śnieg aż po parterow e 
okna. W szystkie sklepy były do godziny 10 je -

z nikim? O pisy H iszpanii są niedokładne, a zda­
nie o krajowcach jeszcze bardziej błędne.

Ileż to możnaby zebrać postrzeżeń z tego ty l­
ko co samo nasuwa się przed  oczy. I  tak na- 

rzykład nasza podróż dyliżansem i obiad w o- 
erży, czyliż nie przedstaw ia bardzo oryginal­

nego zarysu? Ten nieokrzesany wieśniak, który 
Tozprawia nie zważając że wszyscy śmieją się 
"  niego, ów młody szlachcic, bez gruntownego 
v rzekonania, pow tarzający maksymy z gazet po- 
cuwytane, jak  papuga; a nie mający ani go­
dności jednych, ani energii drugich. A  ta  m ło­
da dziewczyna, m iła bez zalotności, szlache­
tna lecz nie próżna, skromna lecz nie bojaźliwa? 
Ów zacny proboszcz, ow deputowany kortezów, 
człowiek zupełnie do niczego. Nie sąż to próbki 
waszej teraźniejszej społeczności. T y  sam, który 
z osobistemi przymiotami łączysz korzyści nowego 
system u wychowania i podróży odbytych, czyliż 
nie w yobrażasz tej młodzieży, jeszcze nie z ze- 
psutem  sercem i umysłem? Lecz mimo tego, od 
czasu ja k  zetknąłem  się z prostym  ludem, p o ­
wziąłem  przekonanie, że w nim dochowuje się 

oezya i podania starej H iszpanii. W iara, chara- 
te r i uczucia ludu, noszą piętna oryginalności, 

i  poezyi. Jego  język porównać można do ger- 
landy kwiatów, złożonej z delikatnych porównań 
trafnych przysłów  i zdań, dowcipnych bajek; cieka­
wych anegdot, szczytnych pieśni natchnionych, 
przywiązaniem do ojczyzny i wiary. Chciałem

szcze zamknięte. 2000 robotników i 300 wozów 
wyprzątało śnieg.;

Werona 11 Grudnia. K om issya sardyńsko-au- 
stryacka ustanowiona do naznaczenia nowej g ra ­
nicy pomiędzy Lom bardyą i W enecyą, wkrótce 
rozpocznie swe prace, ponieważ wszelkie p rzy ­
gotowawcze roboty ju ż  są na ukończeniu.

( Schle. Ztg.)
Wiedeń 22 Grudnia A rcyksiąże AZbrecht p rz y ­

był wczoraj do W iednia  i zapewne teraz się ro z­
strzygnie, czy pozostanie nadal na swem stano­
wisku; wiadomo bowiem, że dotąd nie cofnął 
podania swego o dymissyę, które zrobił przed 
miesiącem przeszło. (Schl. Z th.)

P aryi 21 Grudnia. H rab ia  E u , najstarszy  syn 
księcia Nemours, mający teraz la t 17, ma wziąść 
udział w wyprawie m arokańskiej, zapewne jako 
fligeladjutant m arszałka O ’Donnell.

(Schl Ztg.) 
D A N I A .

Kopenhaga, 20 grudnia■ Ju ż  przy pożarze zam ­
ku F riderik sbo rg  napomykano coś o niepom yśl­
nych pogłoskach; obecnie rzecz ta  przybiera b ar­
dziej wyraźny charakter. K ró l od dwóch dni 
znajduje się w' tutejszym  zam ku C hristianborg i 
dziś z rana w piwnicach tego zamku wybuchnął 
ogień. Tym  razem  obudzą się podejrzenie um yśl­
nego podłożenia ognia, który w ybuchł w piw ni­
cy, gdzie niedawno złożono znaczną ilość węgla 
drzewnego. Na szczęście ogień prędko został po­
strzeżony i przygaszony. W  mieście panuje szcze­
gólne wzburzenie umysłów. (Schl. Ztg.)

M adryt 21 grudnia. W czoraj 8000 M aurów 
atakowało armię hiszpańską k tó ra  ich dzielnie 
odparła. Cofnęli się oni w ja k  największym n ie­
porządku, jak i spraw iły kartacze i granaty. D zie­
sięć okrętów wojennych przybyło ze stacyi H a ­
vana dla wzmocnienia eskadry  pod A lgesiras. 
D la  armii afrykańskiej wysłano wielką ilość ży­
wności. (Nord),

F  R  A  N C Y Ą.
W ain ń  rola jak ą  odegrana arty lerya podczaś 

ostatniej kampanii włoskiej, świetne powodzenie 
dział żłobkowanych, nadało im rozległe zastoso­
wanie. W tym celu je s t zaproponowana reorga- 
nizacya artyleryi. Chodzi także o pewne ulepsze­
nia i reform y w zawodzie oucerów artyleryjskich. 
O ficerowie ci, po większej części w ychodzący z 
najwyższych zakładów  naukowych, stanowią ary- 
stokracyę naukową armii, a jednak  stosunkowo 
do oficerów innej broni, są najgorzej opłacani i 
najtrudniej awansują. C esarz zw rócił uw agę na 
ten przedm iot i zaradzi złem u pomnażając zna­
cznie listę wyższych oficerów.

Paryż, 22  grudnia. Ivorrespondent z P aryża nie- 
chciał uznać różnego sposobu widzenia prassy  
z okazyi zapatryw ania się sprzecznego gabine­
tów francuzkiego i angielskiego, na kwestyę 
przeciw  m iędzym orzu Suez, tak  ze stanowiska 
obecnych jako też przyszłych stosunków. N ie- 
przestaw ał nam pow tarzać że jakkolw iek wielka 
zachodzi różnica opinii rządu  francuzkiego w 
kwestyi kanału, od gabinetu St. Jam es, przecież 
rząd cesarski nie posunie tak daleko protekcyi 
przedsięw zięcia, na czele którego stoi francuz, 
aby temuż mógł poświęcić in teresa wyższego rzędu

go odmalować takim jakim  je s t, żeby go moi 
współziomkowie poznali. D onieś mi o tow arzy­
szach naszej podroży, jeżeli się zobaczysz z niemi. 
A  nadewszystko napisz mi o ładnej tow arzyszce 
naszej. Zdaje mi się, że piękna K asta  zostawiła 
w sercu twojem niezatarte wrażenie.

L IS T  II .
Ksawery Borrea do Pawła Valory.

1 rzecież odebrałem  od ciebie wiadomość; cie­
szę się żeś rozpoczął budowę mostu. Chciałbym  
zacząć, moj list od opisania Sew illi, lecz to ju ż  
nie je s t ta  Sewilla jakiej obraz zachowałem w 
moich wspomnieniach. T rudno powiedzieć, czy 
zyskała czy też straciła na zmianach. T y  i wszy­
scy u  k tórych wyobraźnia przew aża, powiecie że 
miejscowe piętno znika pod pokostem nowoży­
tnej cywilizacyi, lecz na to zdanie powstają 
wszyscy czciciele m ateryalizm u korzyści.

K asta je s t w Sewilli, widuję się z nią dość często. 
Nie uw ierzysz ile jej zdrow iu pomogła podróż i po ­
byt w naszem  mieście. Znikła chorobliwa bladość 
z j ej tw arzy tak pięknej i miłej. W szyscy  zw ra­
cają na nią uwagę i mówią o pięknej M adry- 
tance.

Przedstaw iono mię adm inistratorow i N., który 
często wydaje zabawy. G rają tam, śpiewają, tań ­
cują, lecz przedewszystkiem  ona tam bywa.

N a nieszczęście napotkałem  także naszego to­
w arzysza podroży, don T adea  B arbo. Zdaje się 
że kilka dni zabawi w Sewilli; ciągle nadskakuje

jakiem i są ścisłe i przyjazne stosunki obu państw . 
Jestem  w możności potw ierdzenia opinii mojego 
kollegi korrespondenta, wiadomością następującą, 
że wszelki nacisk w tej kwestyi ze s trony  rządu 
francuzkiego ustaie i przestanie być ten.' samem 
źródłem  wróżb pessinistów jak  niemniej zajm o­
wać uwagę publiczną. N adto mogę dodać że sto­
sunki przyjazne przez tę kwestyę, w niezem nie- 
oziębiły się między dwoma rządam i, i że ścisła 
zgoda między niemi objawi się w całej sile, na 
przyszłym  kongresie w sprawie włoskiej.

Pozw ólcie mi teraz powrócić do kw estyi d łu ­
gu A nglii winnego przez H iszpanią, rzecz ta, 
k tóra  tyle narobiła  hałasu  w M adrycie i w ca­
łej H iszpanii, także zm ieniła swoją fizyonomią. 
John  R ussel bowiem w ydał polecenie panu B u ­
chanan posłowi w M adrycie, którego pozycya 
tam że stała się nader drażliwą, aby przez całe 
pół roku, kwestyi w ypłaty d ługu angielskiego 
wcale nie podnosił.

W  świecie dyplomatycznym i politycznym, na j­
większą i najświeższą nowiną je s t pokazanie się 
nowej broszury pod tytułem  Papież i lcongress.

(le Nord.)
W yszła  tu  świeżo broszura, k tóra  wiele robi 

hałasu. T y tu ł jej „Papież i kongres.* Jed n i 
przypisują ją  panu de la G ueroniere, inni b isk u ­
powi T royes ks. Coeur. W  każdym razie po­
wszechne panuje przekonanie, że b roszura  ta  na­
pisaną została z natchnienia rządu  francuzkiego i 
je s t wyrazem jego zamiarów. B roszura  fa  dow o­
dzi, że uznanie zasady w ładzy świeckiej Papieża 
jest daleko ważniejszem niż rozcia gnienie jej nad 
mniej lub więcej rozległym  krajem, że przeto 
dla utrzym ania zasady dos^ć będzie, gdy w ładza 
świecka Papieża rozciągać się będzie nad  R zy­
mem i jego okolięami, stanowiącemi dziedziczne 
kraje Sw. P io tra . P aństw a katolickie powinny 
nadto płacić znaczną summę Papieżowi, jako do­
wód uszanow ania i hołdu  dla głowy Kościoła. 
M ilicya wybrana z wojska związku włoskiego ma 
zabezpieczyć spokojność i nietykalność stolicy 
Apostolskiej. P raw a gm inne dostatecznie rozwi­
nięte, uwolnią rzad  papieski od drobnych szcze­
gółów zarządu. N akoniec wszelka jnyśl wojny 
lub rewolucyi powinna być usuniętą z kra ju  p ? ‘ 
piezkiego, aby można było zgodnie z praw dą 
powiedzieć: „Tam  gdzie nam iestnik C hrystusa
panuje, tam panuje zgoda, pokój i pomyślność.*

(Ind . Bel.) 
H I S Z P A N I A .

Madryt, 18 gvudnia. Roboty przy budowie drogi 
prowadzącej w zdłuż wybrzeży T etuanu, postę­
pują pod protekcyą jenera ła  P rim , k tóry  z wiel­
ką zręcznością trzym a w oddaleniu, a w razie 
potrzeby odpiera M aurów, usiłujących przeszka­
dzać robotom  tym.

Z niecierpliwością oczekujemy, iżby armia na­
sza zaczęła stanowczo zaczepnie działać. K rew  
żołnierzy naszych droga; jeżeli rozlew jej jest 
koniecznym, życzyć by należało iżby m iał miejsce 
w skuteczniejszych bitwach, któreby pozwoliły 
spodziewać się prędkiego zakończenia wyprawy. 
Nie mówię o kosztach; okręta najęte pod p rze­
wóz wojsk i przyborów  wojennych kosztują dzien­
nie 250,000 franków.

biednej K aście, która nie wie jak  go się pozbyć;
P rzechodząc koło kawiarni tureckiej, w idzia­

łem  don P ed ra  de T orres, praw ił do grom ady 
próżniaków i częstował ich ,za  to że go słuchali.

Pew nego dnia byłem u mego stryja; je s t to 
ów stary  adw okat, którego przy tobie w dyli­
żansie tak wychwalał don T adeo. O tw orzyły się 
drzwi i wszedł — zgadnijcie kto taki? o to don 
Tadeo. Nie zdołam wypowiedzieć jak  mi jego 
bytność je s t nie miła.

Stryj przyjął go z tą oziębłością, oznaczającą 
że nie życzy sobie przedłużać rozmowy. D on 
Tadeo zawołał.

Ja k ż e  mi przykro  rzek ł do Ju s ta , że ju ż  nie 
stajesz w sądach. Nie mogę dobrać sobie ad ­
wokata i przychodzę po przyjacielską radę.

— Jestem  gotów na rozkazy pana, odpowie­
dział stryj.

O tóż tedy, mówił don Tadeo , mamy wr K seres 
aw anturnika rozpraw iacza, demagoga, _ k tóry  u- 
wziął się na mnie, ciągle mnie zaczepia, szydzi 
ze mnie. Chciałem  odpłacić mu tym samym sposo­
bem, lecz wszycy hułtaje i próżniaki miejscy trzy ­
mają za nim, nie mogę mu przeto poradzić.

Nie dawno otrzym ałem  order K arola I I I ,  za 
wychów najpiękniejszych wołów i koni. P osze­
dłem  do tea tru , przypiąw szy na piersiach tę za­
szczytną ozdobę, Zdrzym nąłem  się na chwilkę; 
obudziły mnie głośne śmiechy wszystkich wi­
dzów. K ortyna była spuszczona, po skończę-
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L is ty  nadchodzące z widowni boju, są okro­
pn ie  smutne; opisują one straszne okrucieństw a, 

akich się  dopuszczają M aurowie na naszych t ru ­
pach i rannych. N aturalnie że żołnierze nasi, obu­
rzeni podobny dzikością, również nie oszczędzają 
przeciwników swych.

N iektóre dzienniki mówiły, że zapewne kon- 
g res będzie się zajmował kw estyą m arokkańską; 
należałoby iżby się nią zajął na pierw szem  zaraz 
posiedzeniu dla zakończenia okrutnej tej wojny.

Pom im o to wojna ta  ma za sobą ogólne zda­
nie publiczne H iszpanii. Ż adne przeciwności nie 
Izrażają H iszpanów; mogą oni postępow ać pomału, 
lecz zawsze postępują.

W czoraj wieczór przybył tu  p. Mon; pow iadają 
że się stara  o stanowisko pierwszego pełnom o­
cnika H iszpanii na kongresie, lecz rząd  podobno 
sądz i, że stanowisko to powinno być zajęte przez 
p. M artinez de la Rosa, lub też przez m inistra 
spraw  zagranicznych.

Czytam y w Gazecie Madryckiej: Jen era ł O D on­
nell nadesłał ministrowi wojny szczegółowe sp ra­
wozdanie o bitwie z dnia 9go grudnia, datow a­
ne z obozu pod C eutą z d. 10 grudn ia  loo . r. 
Ze spraw ozdania tego wynika, że bitwa ta  była 
niezmiernie zaciętą, ponieważ nieprzyjaciel kiero­
w ał wszystkie swe usiłow ania przeciw  szańcom 
Izabelli i F ranciszka  de A ssis. W ia tr był gw ał­
towny, a strzały  karabinowe nie zgadzały się z u ­
pełnie; zatknięto więc na szańcu Izabelli czer­
wony sztandar, dla ostrzeżenia jenerała Zabala, 
dowódzcy I I  korpusu, który natychm iast poczy­
nił potrzebne rozporządzenia. N ieprzyjaciel, k tó ­
ry  z razu uciekał p rzed  gwałtownością wojsk 
hiszpańskich, zatrzym ał rozkaz zebrania się i rzu- 
cił się poraź drugi w ogień. Zdaje się że mm 
dowodził jeden  z głównych wodzów i kilku ofi­
cerów sztabu głównego, jak  się zdaje nader do­
świadczonych w sztuce wojennej. M aurow ie szcze­
gólnie pierzchali przed bagnetami. N a stronie 
nieprzyjacielskiej stało niemniej jak  10,000 pie­
choty i 200 do 300 kawalerzystów; z naszej stro- 
nv  było 15 batalionów z l ig o  korpusu. S tra ty  
M aurów  wynosiły 300 zabitych i 1,000 rannych. 
M y straciliśmy 5ciu oficerów i 75ciu żołnierzy 
zabitych, 2ch jenerałów , 30 oficerow i 260 żo ł­
n ierzy  rannych i 2ch oficerów i 30 żołnierzy kon 
tuzyow anych. (Nord.)

D ziałania wojska hiszpańskiego przeciw  M au­
rom, dotąd ograniczają się na odpieraniu silnych 
i częstych napadów nieprzyjacielskich. D otąd nie 
mooa działać zaczepnie, a to dla braku s ił  do­
statecznych. C euta je s t jakoby w ierzchołkiem  

,i tró jkąta z wązkiem kątem u góry, na k torego za- 
< nhodnim boku leży Tanger, a na wschodnim 

T etuan P rz y  drodze do T etuanu wznoszą się 
góry przecinane wąwozami i chcąc zabezpieczyć 
fie  od napaści nieprzyjaciela, trzeba  te wąwozy 

"u '/• h ite rvam i i obsadzić wojskiem. Na ten 
cel trzeba użyć przynajmniej 12,000 ludzi, a w te­
dy pozostanie m arszałkowi O ’donnel do działania 
zaczepnie. D la  tego więc zbierają z pospiechem 
posiłkowy korpus,'’zebrany z ochotnikow. Legion 
basków  przybył w zupełności, lecz JC ^cze^nie
otrzym ał

n iu  aktu  p o d M ^ ł ^ i ę T k r f 1d a , spojrzałem
“ V . o ,  j .L a *  większy ś= b p . . . t f .

W Ł O C H Y .
R zym  16 grudnia. Szpady, które wielka liczba 

mieszkańców R zym u zamierza za pomocą sub- 
śkrypcyi ofiarować cesarzowi Francuzów  i k ró ­
lowi Sardyńskiem u, już  są wykończone. Szpady 
te są w yrobu p ^W p iłam  slvnnesro zło tnika
który przy pomocy rady, rysunków  i badan przy­
jaciela swego, księcia Serm oneta, w yrabia od lat 
trzydziestu starożytne greckie, rzym skie • bizan­
tyńskie biżuterye. Szpady wyrobione również 
przy pomocy księcia, są ze złota i ozdobione ka­
mieniami, mozaiką i emalią. R ysunek różni się 
od rysunku każdej innej broni tego rodzaju. 
Znawcy zapewniają, że są uiezm iernie gustowne; 
ma to być jedyna w swym rodzaju robota: będzie 
ona mocda dać w P aryżu  i w T urynie dokładne 
wyobrażenie o w skrzeszeniu jak  najpiękniejszych 
przedm iotów starożytnej sztuki: nie mówię tu  o 
materyalnej wartości złota i o obfitości kamieni.

P o d c z a s  g d y  p iszę , p a d a ją  g ru b e  p ła c h ty
śn ie"U . J e s t  to  p ra w d z iw e m  z jaw isk iem  w  Rzym ie.

°  (Nord)
Florencya 16 grudnia.

Monitor toskański ogłasza proklam acyą rządu  
prowincyjnego do ludów toskańskich.

Toskańczykowie! gubernator jcneralny  ligi 
państw niepodległych W łoch w skazany przed  Je -  
cm K ról W ysokość K s. Sabaudyi, przybędzie do 
nas 20 grudnia. P rzyby ł on aby nas wesprzyć 
i siły nasze więcej zespolić. Im  bardziej zbli- 
y s;e dzień w którym  nasze połączenie z po- 
teżnem królestwem J .  K r. M  W iktora  E m a ­
nuela uznane będzie, tern bardziej usiłowan a 

rady godnego poddanego wielkiego króla W ło ­
skiego, będą nam pomocnemi do zw ycięże­
nia ostatnich" zawad i d o  ocalenia n iepodległo­
ści W łoch. , . .

Tym czasem  wytrwali w naszych przedsięw zię­
ciach, silni w zam iarach tern świetniej uwydatnim y 
ie w obec E u ro p y  przez naszą energię i stałosc 
U irzem y, z radością znakomitego męża który 
przybyw a do nas i dopomożemy tym sposobem 
do harm onii w rozporządzeniach m ilitarnych, k tó ­
re przygotują prowincye W łoch  środkowych do 
zlania się tak  jak  pragną w jedno, potężne k ró ­
lestwo W łoskie. . ,

Pow itajm y tego który  posiada zupełne zaufa­
nie króla i K sięcia E ugen iusza  i nasze własne 
W  tej myśli i w tym ruchu  idźm y naprzód  z 
odwagą do celu, który je s t nagrodą w ytrw ania i

czył, że m o żn a  być pewnym, że obecne s to su n k i 
polityczne nie przedstaw iają praw dopodobieństw a 
wojny. Anglia, dodał prezes rady, je s t dziś tak 
uzbrojoną i na wszystko przygotowaną, jak  n ig d y  
jeszcze nie była w czasie pokoju.

O kręty  angielskie zaaresztow ały kilka statkó-w 
m exykańskich, dopóki konsul angielski nie zostaw 
nie wypuszczony na wolność.

es

P°W slyescy 'zgadzają  się bezwarunkowo, a to zda­
je  się nam  najważniejszem  ze broszura ta  była 
pisaną pod bezpośrepnim wpływem cesarza, k tó­
ry  pono nawet jej korrekty  czyta ^

To przypuszczenie potwierdza najprzód ton, z 
jakim dzienniki francuzkie połurzędow e o tej b ro ­
szurze mówią, oraz myśli w mej zaw arte, znane 
oddawna i wielokrotnie przez posłow  Napoleona 
I I I .  w Rzymie popierane.

Jeżeli Monitor nie zaprzecza owego J® P °* au- 
torstw a cesarza, b roszura  ta  wywoła we W łoszech 
w ie lk ą  radość, bo wzmocni nadzieje dotychczasowe.

Londyn 22 grudnia. K rolow a w ró c iła  do W in d ­
sor L o rd  Palm erston przew odniczył n a  uczcie 
c L ^ y s z e i i i a  robotników w R a m s a L _LJ)S w iad-

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
W iadom ości otrzym ane z P ary ża  są zupełnie 

nic nieznaczące. Nie otrzym ano jeszcze u rzędo­
wego zawiadomienia o mianowaniu h r. C avour 
pierwszym  pełnom ocnikiem  Sardynii na kon­
gresie, lecz w iedzą o niem z depeszy m inistra 
angielskiego w Turynie.

Z H iszpanii piszą tylko, że arm ia afrykańska 
ma zostać powiększoną do 80,000 żołnierzy.

Madryt, 23 grudnia. Maurowie przypuścili a tak  
na H iszpanów  na drodze do T etuanu, dla p rz e ­
szkodzenia robotom. O dparto ich dzielnie, gene­
rałow ie P rim  i Q uesada szczególnie się odzna­
czyli. H iszpanie mieli 4 zabitych i 40 rannych. 
W szystkie roboty, nawet nowe szańce, ju ż  u - 
kończone.

Konstantynopol 14 grudnia. P o rta  postanow iła 
zdać na dyplom acyę uregulow anie kw estyi Su- 
ezkiej z zawarowaniem  sobie nietykalności te ry - 
toryum  swego. P . Touvenel i inni am bassadoro- 
wie zdają się przychylać do przyjęcia tranzakcyi 
P o rta  zredaguje notę odnoszącą się do tej spraw y.

S tan  finansów zawsze opłakany. K u p ris ly -P a -  
sza nabiera  nieco otuchy.

Serbia w zaburzeniu .
W ysłano firman zatw ierdzający beja w T unis. 

P o se ł turecki ma polecenie żądać zarazem  zapłaty  
haraczu.

R ząd  sprzedał milion funtów szterlingów po­
zostający od pożyczki, dla przedsięw zięcia środ­
ków ku wycofaniu papierow ych p ien iędzy .

(Nord.)
Londyn, 23 grudnia. F ran cy a  zawiadom iła te ­

legrafem m ocarstwa, k tóre mają mieć udział w 
kongresie, że zgrom adzenie to nie będzie mogło 
być otwarte przed  19 stycznia.

Pełnom ocnikam i N eapolu będą pp. A ntonini i 
Canofari. Unde. Belge.)

Wiedeń 24 grudnia. Ju tro  ma wyjść dekret 
dotyczący am ortyzacyi długu.

M adryt, 22 grudnia. L in ia  telegraficzna prow a­
dząca przez kanał już jest w ruchu. Spodziew ają 
się, że arm ia afrykańska zacznie wkrótce działać 
na wielką skalę.

D yw izya basków w yruszy w pierw szych dniach 
stycznia do A fryki.

R ząd  odkrył, że pomiędzy k lassą ubogą ro z ­
dają bezpłatnie różne protestanckie pism a. Zale­
cono władzom żeby się usilnie starały  w strzy­
mać to rozdawanie. (Jour. dis. B ib .)

W

p rz T Z * , j l e g o i  bardzo poważnego c ło -  

W i e k a S i e c m i i  p a n  do swojej głowy, odpowiedział:

w krzesłach’ koło mnie powściągano się, lecz

a  I T po- N  - e
m łodszego adwokata. J a  tylko mogę radzie panu, 
żebyś h ie ^ a l  na takie psoty i me narażał się

na me. i ^  m i rada! zawołał don T adeo. D o- 
b rześ zrobił don Ju sto  żes porzucił adwokato- 
wstwo. O tóż więc odprawiasz mnie z mczem, j 
7en ostrożny alkad, który boi się zaczepiać za- 

lorien W szvscv a wszyscy mc me warci, czy  
\  Fo" um iarkow ani, czy republikanie, czy karliscn 

I  dla tego ja  nie mam ani zdania w łasneo0 , ani
z a s a d  i chlubię się z tego. ; ,. , •

— Ju ż  wskazałem p a n u , pow tórzył moj stryj

pana, m o ż e  uwolnić się od napaści młodego

SZ!̂  To dobrze, odpow iedział don T adep, wiem 
co mam zrobić. Obetnę ja  pazury  i dziob temu 
drapieżnem u ptakowi. M iałem  tez po co z tak 
daleka przyjeżdżać do was po radę.

L I b l  l i i ,
T e n i e  d o  t e g o ż .

C ierpię i czuję potrzebę wywnętrzenia się przed 
tobą kochany Paw le. Jestem  najszczęśliwszy z

1U<Lecz żebyś o wszystkiem w iedział, m uszę ci 
napisać o jednem  giro, na którem  się znajdo­
wałem. , . ,

G iro  w H iszpanii jest to zabaw a k tó rą  we
Francy i i gdzie indziej zowiecie piknikiem, a na 
która  każdy z biesiadników  dostarcza jed n ą  po­
trawę. Nazwij mię dziwakiem, lecz ci powiem ze 
nie lubię takiej składki.

Umówiliśmy się że popłym em  statkiem w nie­
dzielę do Saint Jouarn d ’A lfarache, małej wioski 
położonej nad  brzegiem  rzeki. _

P o p ły n ę l iś m y  w c z o ra j o d z ie s ią te j ra n o . M ytem  
w o sta tn ie j ło d z i ,  w k tó re j s i e d z i a ł a  K a s ta  z m a tk ą
swoją. Tylko cośmy odbili od lądu,kiedy don Tadeo 
zadyszany jak  wół, w rzeszcząc ja k  kruk, p o k a­
zał się na brzegu, i trzeba było wrocic się po

” J ------  7 •/ J
prawić do San Ju an , i d la tegom  się spóżniŁ  
T eraz już  jesteśm y wszyscy. Ruszajże się zwie­
rzu  ziemiowodny, rób żwawo wiosłem! A  zw a­
żaj co ci powiadam, jeżeliby kto jeszcze p rzy ­
biegł nad brzeg i chciał wsiąśdź, to nie słuchaj i 
nie zawracaj.

D zień dobry paniom. Jestem  najniższym
sługą pięknej K asty . C zy możecie usunąć się 
choć troszkę?

— P rzepraszam , odpow iedziała K asta , lecz w i­
dzisz pan że nie ma m iejsca.

Pow iedzieć muszę, że K asta  siedziała pom ię­
dzy mną i m atką swoją.

— W idzę, widzę, rzekł don Tadeo: forteca 
je s t w oblężeniu; z tej strony obrona, z drugiej 
napad... Ha! ha! ha! U siądę na przeciwko i s ta ­
nowić będę korpus obserwacyjny.

Zniszczył moje rachuby lecz cóż miałem ro ­
bić? Jakże  chętnie byłbym  tego jegom ości z e ­
pchnął w rzekę.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

niego.
— Bo to moi panowie, ja  podjąłem  się dosta-



Pomysł o agenturze księgarskiej. czy to 
dzieła

A rtyku ł umieszczony w Nr. 160 K ron ik i, do 
la d z a  założenie głównej ajentury hand lu  k się ­
garskiego i uw aża ten środek za najskuteczniej­
szy do pow iększenia odbytu, i do zniżenia ceny 
książek. U znajem y dobre chęci autora, i dla te ­
go zamieściliśmy jego projekt w piśm ie naszem; 
lecz wątpimy żeby myśl jego m ogła być w yko­
nana. A jentura taka m usi przedew szystkiem  
sam a nie wydawać własnych nakładów , bo ina­
czej nie będzie bezstronną dla wydawców i tylko 
te  dzieła będzie rozsyłać i upowszechniać, k tó re  
sam a wydrukuje, lub które dostanie drogą z a ­
miany: będzie zatem niczem innem, tylko^ jedną 
więcej księgarnią. Jeże li zaś ograniczy się ty l­
ko na  procencie komissowym od książek ro zsy ła ­
nych, procent ten  nie może być m ały, bo nie 
w ystarczyłby na jej utrzym anie. Jeżeli więc 
procent należny agenturze, przydam y do tego, 
k tóry  księgarz miejscowy bierze od sprzedanej 
książki, wypadnie znaczna kwota, równająca się 
teraźniejszem u procentowi księgarskiem u, wyno­
szącem u połowę ceny katalogowej, i przez co wła 
śnie cena ta  m usi być wysoką.

Sądzę za tem, że agentura proponow ana, by­
najmniej na zniżenie ceny książek nie wpłynie. ^

Jeże iib y  co mogło ten cel osiągnąć, to jedynie 
stosunek księgarza-w ydaw cy , lub też autora- 
w ydawcy, z kupującym  książki, bez pośredni­
ctwa osób trzecich, a przynajmniej przez pośre­
dnictwo nie kosztowne. M ożna to uskutecznić 
w  kraju naszym, ale prawie nikt z tej możności 
nie korzysta. W  urządzeniach pocztowych znaj­
duje się taryfa opłaty od książek i pism  ze­
szytowych, zastosow ana do ich objętości i ceny 
K ażdy  wydawca może zgłosić się do pocztowego 
zarządu , złożyć świadectwo cenzury na dzieło 
swoje i uzyskać pozwolenie zapisyw ania go na 
w szystkich urzędach i stacyach pocztowych 
K rólestw ie.

O płata wynosi od tomu grubej objętości 10 do 
15stu kopiejek za porto , i dziesiąty procent od 
należności wypadającej po strąceniu portoryi. 
G dyby więc wydawca ustanowił w W arszaw ie 
cenę książki na jednego rubla, od ktorego dawałby 
księgarzom  warszawskim  komissowego dw adzie­
ścia od sta procentu, cenę tej książki m ógłby u- 
stanowić dla pocztamtów i stacyi K rólestw a na 
rs . 1 kop. 5, a wtenczas opłacając Zarządow i 
Pocztowem u z kwoty rs. 1 k. 5 (zł. 7).

za p o r t o ................................................... kop. 15
10%  od reszty ceny, to je s t od k. 90. 9

Razem  24 
m iałby dla siebie kop. 81 czy (zł. 5 gr. 12.

Że zaś od rubla ceny warszawskiej, dawałby 
komissantom 20 procent więc jego wpływ na czy­
sto obrachowany, byłby jednakowym  w obudwu 
przypadkach.

Jeżeli więc wydawca tak obliczy koszta swoje 
i wpływy ze spodziewanej sprzedaży, że tom je ­
den powinien mu na czysto przynieść kop. 80, 
to , gdyby mógł rachować na średnią sprzedaż 
w arszaw ską komissową i na sprzedaże prow in- 
cyonalne, za pośrednictw em  zapisów na u rz ę ­
dach i stacyach pocztowych, m ógłby cenę jego 
ustanow ić na rub la  sr. w W arszaw ie, a na ru ­
b la  i pięć kopiejek na urzędach i stacyach po­
cztowych w kraju. W  obecnym zaś stanie rz e ­
czy, cena takiego tomu dochodzić musi przynnj- 

do rub la  i k. 50 a nawet do rs. 1 k. 80,

zatem wydawca, pow inien przez zapisy, 
płatne z góry, czy dopiero po wyjściu 
ściągane i przez ogłoszenie prenum eraty na ex- 
pedycyach pocztowych w całym kraju, zapewnić 
się czy będzie m iał odbyt na książkę swoją. 
W  obecnym  stanie, naznaczając wysoką cenę 
katalogow ą, przynęca księgarzy ofiarowaniem na 
ich korzyść połow y ceny i książki jako tako 
sprzedaje, lecz gdybynastąp iło  zniżenie ceny dla 
subliczności, a zatem  i zm niejszenie procentu 
jsięgarskiego, to wydawca nieksięgarz, może 
byłby w gorszem  położeniu niżeli teraz.

W idzim y więc, że z księgarzam i i nakładcam i 
razem, możnaby porozum ieć się o zniżenie ceny 
książek. Lecz trudniejsza spraw a z publicznością. 
P rzeg lądałem  zapisy książek uskuteczniane za 
pośrednictw em  ekspedycyi pocztowych. Je s t ich 
tak mało, że praw ie nie warto czynić zabiegów 
i ogłoszeń w tym  celu. Mówię tu  o książkach, 
nie o pism ach peryodycznych, do których roz­
głoś, nowość i chwilowe zajęcie ściąga nabyw ­
ców, a którzy po roku a najdalej dwóch porzu­
cają prenum eratę  i chw ytają się czegoś nowego. 
B ardzo mało osób zwraca u nas uwagę na do­
niesienia księgarskie. P renum erują  gazety a 
nie zważają kiedy i jak ie  dzieło ogłoszono w 
nich do nabycia na stacyach pocztowych. W  p o ­
przednich  artykułach o naszym  handlu księgar­
skim, wskazałem, że gdyby na jeden  egzem plarz 
dzieła pisanego sumiennie i do rozszerzenia po­
żytecznych wiadomości przydatnego, składało się 
chociażby dw udziestu i czytało je  wspólnie, to w 
takim  razie liczba przedanych egzem plarzy w y­
nosiłaby 1,200, a tymczasem nie można liczyć 
więcej jak  na sprzedaż egzem plarzy 500. D ro- 
gość książek i mały ich odbyt, głównie wynika 
z obojętności publicznej, a na to nie na lek a r­
stwa, chyba że z czasem powiększy się zam iło­
wanie w czytaniu. Bezpośrednie zetknięcie się 
publiczności z wydawcam i, najprędzej m ożna­
by zaprow adzić p rzez założenie spółki wydawni­
czej z małych akcyi dziesięcio rublowych złożo­
nej, której projekt ogłosiłem  w pismach publi­
cznych. D ziesięć rubli wydanych na kupno ak­
cyi. daje praw o do rabatu  dwadzieścia od sta, 
na kupnie wszelkich książek wydanych nak ła ­
dem spółki, albo na tych k tóre drogą zamiany 
uzyska ou innych wydawców, chociażby za­
kup taki o kilkakroć przew yższał wysokość ak­
cyi, a prócz tego akcya przynosi 5 od sta roczne­
go procentu. G dyby zaw iązała się taka spółka 
do wydawania dzieł, a na je j czele byli ludzie 
których stanowisko społeczne ufność obudzą, a 
tem samem stawia dostateczną rękojm ię powie­
rzonych funduszów , to liczba wziętych akcyi 
byłaby skazówką chęci do czytania w kraju  n a ­
szym i wykazałyby, przecie czyli możemy spodzie­
wać się pomnożenia odbytu i zniżenia ceny ksią­
żek, i czyli przeciw nie nie trzeba  będzie spodzie­
wać się zm niejszenia nakładów , a podrożenia ceny 
i tak  ju ż  dosyć wysokiej. K ończę tą  uwagą, że 
nie raz  już  wyrażoną, że dopóki nabywanie 
książek nie będzie u  nas skutkiem  potrzeby czy ­
tania i oświecenia się, ale chwilowej fantazyi i do 
kategoryi zbytkow ych, lekko traconych pieniędzy 
liczyć się będzie, dopóki zakupyw anych książek 
i pism  nie zaczną u  nas zbierać, opraw iać i z a ­
chowywać, lecz rozpożyczać i gubić lekkomyślnie 
dopóty żadna popraw a w wydawnictwie naszem 
nie nastąpi.

Op  

nosi 
s. 7 
aln  

mie: 
Za c

w domu JW . hr- S tan isław a Potockiego otrzym ała n astę­
pujące nowości: J .  I. K raszew ski, Metamorfozy 3 tomy 
rs r .  3 J .  K orzeniow ski, M ajątek  albo imię kop. 7 5. J- 
Korzeniowski, O fisry  i Sumienie rs . 1 kop. 35 . J a n  Chę­
c ińsk i, Poem ata m niejsze i strofy ulotne kop. 75. M. G ra ' 
bowski Staros'ca Zakrzew ski kop. 7 5. Now osielski, Stary 
b iu ralista  ko.p. 50. Sowiński, W idziadła kop. 15. Dawne 
O byczaje i Zwyczaje Szlachty i ludu w iejskiego w Polsce 
i w ościennych prowincyach r s .  1 kop. 20 . Pfeiffer Ida 
Dwie podróże na około świata, przełożył Ju liu sz  Schedling 
rs. 1. P rzy tem  na zbliżającą się gwiazdkę K sięgarnia 
H . N atansona zaleca się doborem  rozm aitych książeczek, 
d la młodzieży w językach francuzkim , angielskim , po l­
skim  i niem ieckim . Z naczny zapas znajduje się tamże -we, 
obrazków SS-yeh książek do nabożeństwa, atlasów i g lo ' J t j  
bów po cenach um iarkowanych.

ca s

W

N akładem  K sięgarni i Składu nu t muzycznych, GUStdWl 
Gebethnera i Spółki, przy  ulicy K rakow skie-Przedm ieście, 
N r. 415  w pałacu JW . hrabi Stanisław a Potockiego, w y ' 
szły: Cztery krakow iaki kompozycyi i układu na forte­
pian E . S. Łodwigowskiego, po kop. 5 2 ’/2- SoUVenil 
a Haag Polka francaice pour le piano par Jo sep h  Fucha. 
N abyć je  można w znaczniejszych K sięgach i Składach 
N u t w W arszawie i na prowincyi po kop. 30.
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O d czegóżby więc u  nas zleżało zniżenie ceny 

książek? Ó d zgodności księgarzy warszawskich, 
żeby książki przyjmowali w komiss za dw udzie­
stym  procentem i od publiczności żeby książki 
ogłaszane przez pism a publiczne do nabycia, na 
urzędach i stacyach pocztowych zapisywała.

Co do księgarzy, spodziewam się, iż każdy 
z nich przyzna, że 20 od sta za komissową sprze - 
daż, bez wyłożenia kapitału  na nakład, bez za­
p ła ty  z góry, bez obciążenia półek księgarni za- 
płaconem i a me sprzedanerai książkami, są do- 
statecznem  wynagrodzeniem. A  do tego każdy 
księgarz je s t u nas wydawcą; zamieniają między 
sobą nakłady swoje, przeto w szystko im jedno 
czy w łasny czy swego kolegi nakład sprzedadzą.

In n a  je s t rzecz z autoram i i przedsiębiercam i, 
k tó rzy  w łasnym  nakładem wydają książki. Ci nie 
m ogą spodziewać się, żeby księgarze rozpow sze­
chniali, czyli mówiąc ich  językiem , protegowali ich 
nakłady: bo rzecz naturalna że wolą rozpow sze­
chniać swoje książki, lub te które otrzym ują d ro ­
g ą  zamiany, nie zaś kupna za gotowiznę. K ażdy

Wiadomości bibliograficzne.

N akładem  [księgam i Józefa Z aw adzkiego w W iln ie- 
w yszeół w L ipsku  i je s t  do nabycia w W arszaw ie w Skła­
dzie głównym  dla K rólestw a Polskiego w K sięgarni i Sk ła­
dzie N u t m uzycznych Michała Glficksberga, przy ulicy 
K rakow skie-przedm ieście w domu G rodzickiego N r. 9 (411,)
S zó sty  Śpiew nik  dom ow y Stanisław a Moniuszki, zawie­
rający Ballady i Poezye Adam a M ickiewicza z portretem  
tegoż przez H oulliona, cena exem plarza rs . 5. W yszły ró ­
wnież pojedyncze N ra  z tegoż śpiewnika, a mianowicie:

Zawiadam ia osoby interessow ane iż w zakładzie moin> 
przy ulicy D ługiej N r. 586  w domu C yprysińskiego jes t 
do sprzedan ia  za pom ierną cenę bielizna m ęzka z cienkie 
go płó tna, również przyjm uję do szycia wszelką bieliznę-

F. Łegntko.

W  nowo otworzonym m agazynie ubiorów m ęzkich do­
stać  można gotowych ubiorów męzkich i dziecinnych, ró ­
wnież zakład ten  zaopatrzony w liczne a n ad er gustowne, 
m ateryały poleca się łaskaw ym  względom publiczności przf 
ulicy B ielańskiej w domu P P . Kanoniczek w prost HoteD 
L ipsk iego  N r. 604 .

T r y l e w s k l  e t  C o m p .

KUKS G1GLDV WAltSKlWSHIEJ.
D nia 15 (27) G rudnia 1859 r.

M o n e t y . R s . I kop.

P ó ł im peryały R ossy jsk ie. 
D ukaty  ho lendersk ie  . . •

F a p 1 e p y.

Obligi Skarb , za rs . (oprócz kup.
B ilety  Skarbu  K ró lest. Polskiego, 
L isty  Zastaw ne b iałe I I I .  O k re ­

su (prócz kuponu) za r s .  15. 
Obligacye Cząstkow e na 5 0 0  zł.

oprócz kuponu) ..........................
C ert. Banku na Obi. Cz. lit. A.

na 300 z ł.....................................
C ert. Banku lit. B. na 2 00 zł.

bez proc........................ ...................
C ert Banku na Obi. lit B . na 200

zł. p rocen tow e..............................
Dowody Kom. C ent. L ikw id. na

100 zł........................................
Nowa R ossy jska pożyczka z roku 

oprócz kuponu
1 8 5 5

P o w ró t i a t y  ballada, cena kop. 9 0. Rybkd ballada rs.
kop. 3 5 . Pieśń Z w ieży  kop. 90 . C zaty ballada kop. 90. 
Do Niemna sonet kop. 5 0 . Sen-pieszczotka kop. 52 */2. 
Pieśń do Wilii kop. 52 */2. W szystk ie  te  kompozycye znaj­
dują się również do nabycia we wszystkich znaczniejszych 
Składach N u t muzycznych w W arszaw ie, na  prowincyi u S. 
A rz ta  w L ublin ie, H . H u rtig  w K aliszu, L . M ożdżeńskiego 
w Kielcach i B. S tablew skiego w P łocku._________________

K sięg arn ia  Henryka Natansona przy ulicy K rakow skie 
Przedm ieście N r. 1 7 naprzeciw  kościoła X X . K arm elitów

W e  U  » 1 e .

B erlin . . . . 2 M . 101
k. t . —

G dańsk. . . . . 100 T al. 2 M. —
. . 100 Tal. k . t. —

H am burg . . . . 300 BM k. 2 M. 154

Londyn . . . . . 1 F t .  St. 3 M. 6

M oskwa. . . . . 100 R sr. k. t. 98

P e tersb u rg . . . 100 R sr. 1 M. 99
. . 100 R sr. k. t. —

Paryż . . . . . . 300 F ran . 2 M. 81
. . 300  F ran . 1 M. --

W iedeń . . . . . 150 Z ł. R . 2 M. 82

W rocław . . . . 100 T alar. 2 M. ■

żądano płacono

R s. kop'

91

14

74

75

85

5
78
75
25

1 4

5i

75

W a r t o ś ć  kuponu bieżącego od Obi. Skarb. R s. k . 65 */»
v  od L istów  Zastawnych k . 2 6 %

od U n w e i R o s s y js k ie j  pożyczki R s . -  k .—

Drukarni J . Jaworskiego—Wolno
d r u k o w a ć - Warszawa dnia 16(28) Grudnia 1859 r .-S ta r s z y  Cenzor F. SobieszczaJiskn


